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wów d. 14. września 

Co raz widoczniej wychodzi na jaw, że 
Prusacy w Żadne rokowania pokojowe z repu- 
bliką francuską nie chcą wchodzić, i że 
monarchiczne mocarstwa neutralce życzą sobie, 
aby za pomocą Prus runęła repubiika i przy- 
wrócono monarchię we Francji, Pośrednicze - 
nie więc Anglii w imieniu mocarstw neutral- 
nych do żadnego nie może doprowadzić rezul- 
tatu, a posłuży jedynie partjom dynastycznym 
we Francji do wywołania reakcji przeciw re- 
publice, jako stojącej na zawadzie zawareiu 
pokoju. Na to widocznie liczą tak Prusy jak 
i mocarstwa neutralne, a te ostatnie, gdyby 
przywrócono monarchję, i ta rozpoczęła roko- 
wania pckojowe, może energicznej upomniałyby 
się o nienaruszenie całości Francji. 

Telegram, poniżej umieszczony, donosi, że 
ks. Metternich, pogeł austrjacki w Paryżu, do- 
niósł do Wiednia telegrafem, że posłowie ob- 
cych mocarstw nie opuszczają Paryża i nie u- 
dają się do Tours, zkąd w kołach rządowych 
wiedeńskich wnoszą, iż rokowania pokojowe 
kędą prowadzone dalej, i że Bismark zapewne 
traktować będzie z republiką. 

Z tego faktu jednak nie można takich 
wniosków kategorycznie wyprowadzać. Pesło- 
wie obcych mocarstw mogą opuścić Paryż na- 
wet po obsaczeniu przez Prusaków w każdej 
chwili, moga wydalić się wtedy, gdy walka za- 
grażać będzie ich bezpieczeństwu osobistemn. 
Tymczasem zaś będą obserwować bieg wypad- 
ków, będą starać się rokowania dalej snuć, zby 
w danym wypadku przeprowadzać swe zamiary: 
przywrócenie monarchii, przeszkodzenie zbyt 
potężnemu wzrostowi Prus, i skorzystać z ukła- 
dów na rzecz swoich mocarstw o ile się skó 
rzystać da. Gdyby się usunęli już teraz do 
Tours, usunęliby się sami od wpływu na dalsze 
wypadki. Interes więc własny mocarstw neu- 
tralnych jest dostatecznym do wytłumaczenia, 
dlaczego ciało dyplomatyczne pozostanie w Pa- 
ryżu, chociażby go obsaczyli Prusacy. 

Z placn boju donoszą znowu Prusacy, że 
kapitulacja Metzu jest bliska, a jakó powód 
podają brak żywności. Świeżo ogłosił kapelan 
polowy pruski, książę Radziwiłł, wypuszczony 
z uiewoli w Metz opowiadanie o swym pobycie 
tamże, i przeciwnie twierdzi, że w Metz ży- 
wności pod dostatkiem nawet na dwa lata! 

W ostatnich dniach dzienniki południo- 
wych Niemiec a mianowicie badeńskie głosiły, 
iż oblęgającym Strassburg wiedzie się bar- 
dzo pomyślne że już trzecią paralelę otworza- 
no, i lada dzień spodziewać inożna się ogólne- 
go sztormu na Strassburg. Już wyłom na kil- 
ka sążni zrobiony, działa Strassburgskie umil- 
kają, brak tam aminicji itd. 

Korrespondencje najświeższe z Bazylei do 
pism wiedeńskich zaprzeczają tym wszystkim 
wiadomościom, nazywają je zmyśłonemi bąkami 
i donoszą, że oblęgający cofnęli się nawet od 
drugiej i pierwszej paraleli z powodu wielkich 
strat, które tam ponosili. 

Szczęśliwy to naród włoski! Francuzi wy- 
walczyli im Lombardję i swobodę w obec Au- 
strji. Bierność Francji podezas wyprawy Gari 
baldego do Syeylji i Neapolu, oddała- całe po- 
łudniowe Włochy i część państwa papieskiego 
w ich ręce. Zwycięstwo pruskie pod Sadową i 
pośrednictwo Francji oddała im po przegranej 
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bitwie Weneckie i najsilniejszy w świecie czwo- 
robok forteczny. Teraz klęski Francji i kata- 
strufa sedańska, oddaje im resztę kościelnego 
państwa i Rzym! 

Za to Francji odpłacają się najhaniebniej- 
szą niewdzięcznością. Ministerstwo królewskie 
nie chciało pójść Napoleonowi III. w pomoc, 
zasłaniając się niemożnością, gdyż lewica jest 
przeciwną Francji, i dawaniu jej pomccy. Te- 
raz znowu gdy lewica i republikanie domaga- 
ją się dania pomocy republice francuzkiej, mi- 
nisterstwo włoskie oświadcza, iż związane jest 
umową ligi państw neutralnych i nie może 
wystąpić samodzieluie, ale najlepsze chęci ży- 
wi dla Francji. 


KORESPONDENGJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń 12. września. 

(sk.) Wczorajszy telegram o wyrzucəniu 
w powietrze sztabu pruskiego w Laon: wiele 
krwi napsuł tutejszym prusomanom. Musieli w 
duchu zeznać, że Francuzi nie na żarty myślą 
prowadzić wojnę narodową i objiwiali swoje 
nieukontentowanie z tej nowinki wykrzyknikiem: 
Das ist doch zu barbarisch... Dzienniki milczą 
natur lnie o tym redutę Ordona przypominają- 
cym wypadku, zupełnie. Niektóre z nich pòsta- 
wiły tylko przy odnośnym telegramie pytojnik 
wraz z wykrzyknikiem. Wszakże zeznają teraz 
już otwarcie, że się łudziły roztrąbiając poko- 
jowe jakoby usposobienie Paryża i nowego 
rządu. Dalsza wojna i wedlug nich jest nieu- 
niknioną, choć dzień przedtem wcale inaczej 
piszłv. Wypływa ztąd jak na dłoni, ża raczej 
Prusakom jak Francuzom pokój byłby pożąda- 
ny, gdyby ci cstatni choć trochę tylko chcieli 
nstąpić. Z Monachjum telegrafują nawet otwar- 
cie do jednego z tutejszych dzienników, że 
rząd pruski nie jest daleki od rokowań po- 
kojowych, i że nieprzyjście takowych do sknt- 
ku zawdzięczać należy tylko niedołężności dy- 
plomacji europejskiej. 

e ta w trudnem teraz znachodzi się po- 
łożeriu, nie ulega żadnej wątpliwości, Wiado 
mo przecież, jak jej antypatyczną jest wszelka 
rzeczpospolits, a szezególnie francuska. Wpły- 
wając zaś na krzyżaków by pokój zawarli, mu- 
siałaby uznać nową formę rządu francu-kiego i 
przystać na nią. A tak myśli sobie, możs prze- 
cież uda się Prusakom restaurować Napoleona, 
który choć jest uznrpatorem, monarchicznego 
interesu nie zdradzi. 

Najjawniej wypowiada te ukryte myśli 
Moskwa w swoim oficjalnym organie. Odkąd 
ogłoszono rzeczpospolitę we Francji, spadła i 
maska z oblicza północnych tych Gre' ów, jak 
to z pewne wiecie już z telegraimów. Nie dziw, 
— na złodzieja czapka gore. — 

Z pola bitwy nie nadeszły tu dzisiaj ża- 
dne wiadomości — za to kupa ich przybyła z 
Włoch. W uzupełnieniu takowych polan wam 
kilka szczegółów, opowiadanych w sferach rzą- 
dowych. Posłannik króla Ponza di San Mar- 
tino miał być u papieża, i wręczyć mn list swe- 
go mocodawcy. Papież protestował w odpo- 
wiedzi przeciw wszelkiej rawet dysknsji w tym 
przedmiocie. Na to mu posłannik miał odpo- 
wiedzieć, że nie przybył wcale w celu dyskn- 
towania, lecz chce tylko jego Świątebliwości 
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oznajmić, iż w dobrze zrozumianym interesie 
tak królewskim jak papieskim rząd włoski wi- 
dzi się zmuszonym wkroczyć na terytorjum 
rzymskie. Gdyby tego bowiem nie uczynił, 
mógłby zagarnąć kierownictwo spraw bieżących 
trzeci czynnik, który ani papieżowi ani królowi 
nie byłby przyjemnym. 

Trzecim tym czynnikiem naturalnie jest 
rzeczpospolita. 

Czy można też cyniczniej dać światu do 
zrozumienia, iż między władzca” i a narodem 
nieprzebyta znajduje się przepaść? 

A przecież narody milczą dotąd na to 
wszystko. 

O prawdziwie — miałbym chęć wykrzy- 
knąć z Maćkiem Rózeczką: A głupi, a głupi — 
na kim się mleło, na was się skrupi... 

Mówią także, że owe niepokoje we Wło- 
szech, owe adresopisania i głośne domagania 
się zajęcia Rzymu miały być trochę przez Rząd 
florencki przygotowane. 

Gabinet florencki uważa zajęcie państwa 
kościelnego za sprawę czysto - wewnętrzną, nie 
pytał się więc żadneg» dworu co mu uczynić 
wypada, tylko sygnalizował, co uczynić za- 
mierza. Jedynie w Paryżu domagałysię wyjaśnie- 
nia, jak się nowy rząd ra konwencję wrześnio- 
wą zapatruje, na co mu Favre dał wymijającą 
odpowiedź tej treści, iż Francja ma teraz dość 
n siebie do czynienia, i o sprawy zagraniczne 
nie troszczy się. Za swoje uczynki rząd florere- 
ki san będzie odpowiedzialny—sam więc niech 
w tej mierze stanowi. 

Owoż zniesienie konwencji przez Francję, 
o którem tu pozawezoraj krążyły pogłoski, jest 
nieprawdziwem. Również fikcją jest, jakoby 
Favre w Petersburgu jakieśkolwiek robił oświad- 
czenia względem traktatów 1856 r. 

Ambasador pruski oświadczył we Floren- 
cji, iż rząd jego nie myśli się wcale mięszać 
do szrawy rzymskiej i wszelką wolność działa- 
nia pozostawia rządowi fi renckiemu. Życzył- 
by jednak gorąco, aby duchowne prawa pa- 
pieża w niczem uszczuplłonemi nie zostały, Dziwna 
jak bardzo ci panowie królowie troskają się o 
wzajemne dobro Czyż nie przyjdzie nigdy 
chwila, kiedy choć cząstkę tych trosk poświę- 
cą dobru rządzonych narodów ? 

Za trzy dni zbierze się austrjacki reichs- 
rath. Rachują, że nawet bez Czechów będzie 
posiadał większość federalistyczno klarykalną. 
Dzięki bowiem wystąpieniu p. Klaczki, niemiec- 
kie dzienniki i nas rachają do klerykałów. W 
sprawie Czech rząd od pozawczoraj nie zmie- 
nił jeszcz swego postanowienie, o którem do- 
nosiłem w poprzednim liscie. W uznpełnienin 
owych doniesień dodam, że cierpliwość rządu 
wyczerpała by gię może wtedy, gdyby Czesi u- 
chwalili adres od „zgromadzenia“, a nie od 
„Sejmu“ i pierwszego wyrazu w samym u- 
żyli adresie. —- 


Ostatnie wiadomości. 


Jenerał Wimpfen ogłasza w Patrie pismo, 
w którem ndowadnia, że były cesarz zmusił go 
po prostu do podpisania kapitulacji sedańskiej. 
Wimpfen opowiada, iż dnia 1. września 
wieczorem objąwszy komendę, chciał i mógł się 


przebić z całą armją do Carignan i do Belgji. 
Ale cesarz który faktycznie był naczelaym do- 
wódzcą, nie dopuścił tego, lecz kazał wywiesić 
chorągiew do parlamentowania, napisał list 
de króla, i postanowił kapitulować bądź co bądź 
Jenerał Wimpfen podał się był do dymisji w 
ostatniej chwili, ale Napoleon oświadczył mu 
w własnoręcznym liście, że podania nie przyj- 
muje i wzywa go do podpisania „honorowej* 
kapitulacji. Wszystko to prawda, ale i to za- 
przeczyć się nie da, że blisko godzinę mordo- 
wała artylerja pruska spędzone do Sedan masy 
wojsk francuskich, które padały szeregawi nie 
mając amunicji do odpowiadania ba strzały, a 
głód był taki, że z wojskowych zapasów pru- 
skich obdzielano żywnością nie tylko jeńców 
francuskich, ale nawet mieszkańców Sedann 

Pruskie dzienniki głoszą, iż między nie- 
mieckimi włościanami w Alzacji odkryto zmo. 
wy. aby jednego dnia w całej Alzacji chwycić 
za broń i wszystkich pruskich żołnierzy i urzę 
dników nasłanych wymordować. Prusacy agita- 
cję tę przypisują księżom. Mianowicie myśl tę 
propagować miały kobiety, porozsyłane po ca- 
łej Alzacji między lud. 

W miejsce jenerała Werdera, który do- 
wodził oblęgającymi Strassburg Niemcami, mia- 
nowany został jenerał Mannteufej, Widać, iż 
owo pomyślne powodzenie oblężenia, o czem 
głosiły dzienniki niemieckie, nie było wcale do- 
tąd pomyśloem, skoro już drugiego zmieniają 
dowódzcę. 

Niemcy w ten sposób tłumaczą przed so- 
bą swój wandalizm w niszczeniu miasta Stras- 
burga: Że połowa domów w tem nieszczęsuem 
mieście w gruzach, winui są Francuzi, bo zro 
bili tam komendantem takiego upartego cało- 
wieka jak jen. Uhrich. Zapłacą więc ze skerbu 
narodowego szkodę wyrządzoną przez wojuę 
mieszkańcom Strasburga — ergo może pruski 
komendant z czystem Bumienieim do restty ka- 
zać wypalić Strasburg. 

Wielu oficerów cd honwedów, jak donoszą 
z Pesztu zamierza kwitować ; domyślają się, iż 
chcą ofiarować swe usługi Francji. 

Wiedeńska Tagespresse oblicza wedle źró- 
deł urzędowych dotychczasowy ubytek armij 
praskich w zabitych, rannych i chorych na 
400.000 ludzi, nie lieząc tych 120.000, które 
wedle oficjalnego sprawozdania z powodu pora- 
Lienia nóg od obówia nie są zdolni do dalsze- 
go marszu. Artykuł, z kąd wyjmujeiny te dane 
pochodzi z pióra fachowego jakiegoś „południo 
wo - niemieckiego patrjoty* którego oczywiście 
nie można posądzać , aby naciąguł cyfry strat 
na niekorzyść Niemców. 

Dzienniki mówią, że repreze. tant Motkwy 
w Paryżu miał wyraźnie oświadczyć Favrowi, 
iż jeżeli tylko rząd rzeczypospolitej będzie pro- 
tegować ruch socjalny, a w Europie szerzyć pro- 
pagandę republikańską, to car stanie po stro- 
nie jej nieprzyjaciół, Mimo to fanatycy socjalni 
szerzą swą propagandę na ulicach miasta w na- 
miętoych przemówieniach do ludu. Stwierdza 
to Journal de St. Petersbourg pisząc: „Inter 
wencja francuskiej deinokracji socjalnej pozo- 
stanie bezpłodną, a może nawet przynieść szko: 
dliwe owoce. Federacja ludów przez nią gło- 
szona pozostanie utopią. Francja winszuje so- 
bie dziś republiki, jak dawniej winszowała so- 
bie cesarstwa. Niechaj robi na sobie tę nową 
próbę, ale niech da pokój sąsiadom.* 


Ambasadorem w Londynie miał być mia- 
nowany znany socjalista Louis Blanc, rząd 
tymczasowy jednak cofnął swe postanowienie 
w Obawie, aby nominacja ta nie postawiła go 
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w trudnych warunkach względem mocarstw 
europejskich. Czyżby to miało być wypływem 
ostrzeżenia, jakie Favrowi zakomunikował repre- 
zentant Moskwy ? 

Mówią więc, iż Choiseul zostanie następca 
Lavaletta. 

Gazeta Jurydyczna wychodząca w Peters- 
burgu, na wiadomość, iz Prusicy mają żądać 
dla siebie Alzarji i Lotaryngji, pisze w wstęp- 
nym artykule: „Prusy żądają tylko dwóch pro- 
wincji! Żądać takiej lichoty, to hańba i wstyd, 
Po tylu zwycięztwach zadawalniać się li tytko 
1.300 000 mieszkańców |... I na hańbę całej 
ludzkości są nawet tacy, którzy i te jeszcze u- 
ważają za wiele; ale według mego zdania to ma- 
ło, jak Boga kocham mało... Przecież Sardyvja 
w r. 1859 wzięłą 2'/, miljona za kilka nie 
nieznaczących zwycięztw !“ 

Do Czasu piszą z Wiednia: Rząd fran- 
cuzki skłonnym jest zawrzeć pokój i przyjinu- 
je następujące warunki: Wynagrodzenie wo- 
jenne, odstąpienie części floty pancernej, zró 
wnanie z ziemią twierdz pogranicznych, a na- 
tomiast wzbrania się przystać na odstąpienie 
territorjalne. 

Do Nowej Presse telegrafują z Paryża: 
Dziś 12 września wieczorem ks. Metternich 
wyjeżdza z Paryża do Tours osobnym pocią: 
giem i w towarzystwie wszystkich członków 
atnbasady, dokąd już udało się w przeciągu dnia 
dzisiejszego wielu członków Ciała dyplomatycz- 
nego. Odjazd do Tours ministra spraw ze- 
wnętrznych Juljusza Favre nastąpi jutro. 

J. de St. Petersbourg odpiera twierdzenie 
Wiktora Hugo, że bombardowanie Paryża by- 
łoby zbrodnią i aktem wandalizmu. Chcąc od- 
zyskać pokój trzeba inuemi przemawiać słowy. 

W Bydgo zczy wzbronieno Pulkom opatry- 
wać rannych Francuzów wziętych do niewoli. 

W mieście koronacyjnem królów francu- 
skich Rheims podpisat krół pruski akt zwoła- 
nia sejmu północno niemieckiego, któremu ma 
być przedłożony traktat odnoszący sę do zje- 
dnuczenia cał;ch Niemiec w jednolitą całość 
państwową pol względem ustawodawczym, aj 
ministracyjnym i wojskowym - naturalnie po 
zwierzchnictwem Prus.  Wspotuinaliśmy już, że 
naczelnik kancelarji związku północno niemiec- 
kiego p. Delbriick pracuje nad redakcją 
aktu zjednoczenia Niemiec. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.” 


Wiedeń 14. września. Tutejsze 
przychylne Prusom dzienniki zamieszcza- 
ją telegram z Brukseli, donoszący że 
położenie Bazaine'a jest rozpaczliwe, i 
że kapitulacja jest wkrótce spodzie- 
wana, 


Wiedeń 14 września. Dzisiejsza 
Neue fr. Presse krytykuje wydaną ma- 
pẹ przyszłego ustroju Wuropy. Mówi iż 
pochodzi ona z moskiowskiego źródła. 
(Na mapie tej Konstantynopol należy 
do Moskwy, a Polska jest niezawisłem 
państwem.) A kończy swój artykuł: 

Sprawa niemiecka poróżniła i ró- 
żni dotąd Austrję z Prusami, ale spra- 
wa wschodnia połączy znowu te dwa 
państwa. 
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Fremdenhlatt zbija nadzieję bliskie- 
go pokoju, podczas gdy Tagblatt prze: 
powiada bliski pokój. 1 

Berlin 14. września popołudniu 
Nordd. Agl. Zig. zapowiada, że za wy 
sadzenie Laon z załogą pruską i je 
neralnym sztabem, wezmą Prusacy krwz 
wy odwet. 

Bruksela 18. września. Paryzkie 
dzienniki donoszą, iż cesarz austrjacki 
objawił przed pruskim królem najżyw- 
sze Życzenia, aby zawarto pokój. 


Z, 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
% dnia 13. września 1870. 
godz. 2. minut 20. popołudniu, 


Akcje kolei koszycko-oderbergskiej . 
Akcje kredytowe S c F 
Akcje banku anglo-austr, 

Bank obrotowy E ł 

Akcje kolei Karola Ludwika . 

Kolej połndniowa x 
Franko-anstr. > 5 z 
Akcje banku Indowego losy z r. 1860 
Akcje bankn bud. wiedeńskiego 
Akcje banku centralnego . 

Kolej Elżbiety z a 

Akcje banku związkowego 
Napeleondor A 

Wied. Tramway 

Kolej Łupkowska 

Losy tnreckie 

Usposobienie stałe, 

Renta paryska 3% . 
Lombardy Jh . . 
Berlin. Bavknoty moskiewskie 
Akcje kredytowe . 


s Lombardy . ~ x 
z Galicyjska . : ~ 

e Kolej państwowa P 

a Rumuńska 

n , Na Wiedeń 


Usposvbienie stałe, 
Wrocław. Pszenica , 


z Żyto 
s Owies 
i Rzepak 


godziua 2 min. — popołudnia. 
ywłiedeń. Akcje banku franko-austr. 95.50, 
Akcje kredytowe węg. 18,—. Anglo-austrjac 225 50. 
Kolej Nadcia. 225,50 Akcje Karola Ludwika 243.50, 
Kolej siedmiogrodzka 164.50, Kolej połudn. 188.75. 
Bank bud. 1666/. Kolej państwowa 564.—, Kolei 
cesarzowy Elżbiety Napoleondor —,—. 
Kolej wschodnia 88.50, północna 2 2.— Kolej Ru- 
dolfa 158.50. Kolej węg -wschodnia 155,50, Galicyjskie 
obligacje inderanizaoyjae 70.15. Losy 1864 r. 111,50. 
Usposobienie stałe. | 
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Cena jednego egzemplarza 3 cnt. 


